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Początki liturgii godzin – modlitwa 
wspólnoty chrześcijańskiej w pierwszych wiekach*

Dzieje liturgii godzin to historia ludzkich wysiłków, których celem jest 
odpowiedź Kościoła na biblijne wezwanie do modlitwy nieustannej, obejmu-
jącej całe życie ucznia Chrystusa. Etapy tej historii wyznaczały takie pro-
cesy, jak: modlitwa pierwszych wspólnot chrześcijańskich, formowanie się 
godzin kanonicznych, powstawanie schematów poszczególnych oficjów, re-
dakcja ksiąg liturgicznych, a  także nieustanne poszukiwanie właściwej re-
lacji między modlitwą wspólnotową a indywidualną oraz między modlitwą 
rozumianą jako potrzeba serca a obowiązkiem odmawiania poszczególnych 
tekstów. Modlitwa liturgiczna Kościoła w kolejnych epokach chrześcijaństwa 
jest wielkim świadectwem bogactwa duchowości uczniów Chrystusa na prze-
strzeni wieków.

Cykl refleksji na temat historii liturgii godzin, zaplanowany na 7 artyku-
łów, pragnie ukazać i opisać najważniejsze procesy, jakie wyznaczyły rozwój 
liturgicznej modlitwy Kościoła w ciągu prawie 2000 lat jego istnienia. Proce-
sy te – jako wyraz żywej Tradycji – pozwalają lepiej zrozumieć dzisiejszy sens 
codziennej modlitwy Ludu Bożego dla tych wszystkich, którzy wytrwale ją 
celebrują we wspólnotach i w indywidualnej modlitwie własnego serca.

Korzeni liturgii godzin należy szukać w doświadczeniu modlitwy pierw-
szych wspólnot chrześcijańskich. Uczniowie Chrystusa stopniowo odkrywali 
znaczenie biblijnego ideału modlitwy nieustannej, czyli towarzyszącej każdej 
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chwili ich życia. To właśnie gorące pragnienie realizacji polecenia św. Paw-
ła: nieustannie się módlcie (1 Tes 5,17) towarzyszyło początkowym etapom 
liturgicznej modlitwy Kościoła w starożytności i wywarło wielki wpływ na 
powstanie pierwszych schematów kościelnych oficjów. Jednak podstawowym 
i najważniejszym wzorem modlitwy chrześcijan od samego początku była po-
stawa samego Chrystusa i Apostołów.

Doświadczenie „narodu, który potrafił się modlić” –  
modlitwa Izraela w czasach Chrystusa
Jezus Chrystus przyszedł na świat i żył w narodzie, który posiadał bardzo 

głębokie doświadczenie modlitwy, uświęcone wielowiekową praktyką zapisa-
ną w Starym Testamencie. Nic więc dziwnego, że Jego pierwsi uczniowie za-
czerpnęli bardzo wiele z tego właśnie doświadczenia, organizując swoją mo-
dlitwę wokół schematów i treści znanych im z ich własnych środowisk.

Modlitwa Izraela w czasach Jezusa posiadała dwie charakterystyczne ce-
chy. Po pierwsze – bardzo wyraźnie ukazywała zależność między modlitwą 
wspólnoty a kultem w świątyni. Składaniu ofiar towarzyszyła zawsze modli-
twa wspólnoty. Jako że ofiary składane były w określonych momentach dnia: 
rano, w południe i wieczorem, także i towarzysząca im modlitwa przypisana 
była do tych godzin. Po drugie – w praktyce modlitewnej Izraela widoczna 
była relacja między człowiekiem modlącym się indywidualnie a wspólnotą li-
turgiczną zebraną na składaniu ofiar. Rabini nakazywali, aby nieobecni przy 
składaniu ofiary w świątyni zbierali się na modlitwę tam, gdzie się akurat znaj-
dowali. W tym znaczeniu codzienna modlitwa była sposobem na zjednoczenie 
się jednostki z oficjalnym kultem świątynnym oraz ze wspólnotą uczestniczącą 
w aktach kultu. To podwójne powiązanie: modlitwa codzienna i liturgia oraz 
modlitwa indywidualna i modlitwa wspólnoty będzie miało ogromny wpływ 
na formowanie się praktyki liturgicznej modlitwy w chrześcijaństwie.

Relacja z Bogiem, który jest Ojcem –  
modlitwa Chrystusa i Jego uczniów
Ewangelie są dość oszczędne w opisach modlitwy Jezusa. Wiadomo, że 

uczęszczał do synagogi, że znał zwyczaj trzykrotnej modlitwy w ciągu dnia 
i że odmawiał psalmy oraz Szema. Jednak poza tymi formami modlitwy, do 
których był zobowiązany jako członek narodu wybranego, Jezus modlił się 
bardzo często spontanicznie i w różnych sytuacjach, poświęcając wiele czasu 
na dialog z Ojcem. Była to szczególna relacja, która pozwoliła Mu przyjąć bez 
zastrzeżeń przygotowany dla Niego plan i  wypełnić go, będąc posłusznym 
do końca woli Ojca. Ucząc zaś modlitwy, Jezus mówił, aby modlić się w Jego 
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imię, w samotności albo we wspólnocie, wytrwale i w postawie bezgranicznej 
ufności Bogu (Łk 18,1-7; 21,36). Modlitwa ma być pozbawiona obłudy i wie-
lomówstwa (Mt 6,5-8), wytrwała (Łk 18,1) i pokorna (Łk 18,9-14). Dając przy-
kład modlitwy Ojcze nasz (Mt 6,9-13; Łk 11,2-4), Jezus ukazał, że gdy Jego 
uczniowie się modlą, On sam jest wśród nich obecny.

Pierwsze pokolenie uczniów Chrystusa z entuzjazmem przyjęło polece-
nia Pana dotyczące modlitwy, a teksty Nowego Testamentu zawierają bardzo 
wiele wzmianek o wspólnocie Kościoła gromadzącej się, aby uwielbiać Boga. 
Wiemy stąd, że pierwsi chrześcijanie modlili się codziennie (Dz 2,46), a nawet 
nieustannie (1 Tes 1,2). Modlili się w samotności (Dz 10,9) i we wspólnocie 
(Dz 2,46). Modlili się w świątyni (Dz 3,1; Łk 24,53), w synagogach (Dz 12,14-
15) i w domach (Dz 12,5-12). Modląc się, korzystali z psalmów, kantyków 
i błogosławieństw biblijnych oraz z innych tekstów powstających wraz z roz-
wojem ich wspólnot. W modlitwie dziękowali Bogu, uwielbiali i chwalili Go. 
Podczas modlitwy wyznawali również wiarę i prosili: o wypełnienie się woli 
Bożej, o  umiejętność przebaczania prześladowcom, o  siłę w  trudnościach 
życia, o moc i  odwagę w głoszeniu Ewangelii, o mądrość, o przebaczenie 
grzechów, o pokój na świecie, o zbawienie dla Izraela, zdrowie, wytrwałość, 
wiarę, nadzieję, miłość, za rządzących i tak dalej. Często modlitwie tej towa-
rzyszyły specjalne dary Ducha Świętego, charyzmaty, proroctwa i dar języ-
ków (Dz 2,4.11; 10,46; 1 Kor 14).

W  perspektywie późniejszego rozwoju modlitwy liturgicznej Kościoła 
szczególnie istotne jest bardzo poważne potraktowanie polecenia modlitwy 
nieustannej, pojawiającego się wielokrotnie w listach św. Pawła (1 Tes 5,16-18; 
Rz 12,12; Kol 4,2; Ef 6,18). Idea modlitwy nieustannej będzie bardzo waż-
nym tematem katechezy patrystycznej i fundamentem duchowości Kościoła 
pierwszych wieków. Stanie także u podstaw organizacji modlitwy liturgicz-
nej w konkretnych momentach dnia i nocy, co w konsekwencji doprowadzi do 
powstania i rozwoju poszczególnych schematów officium divinum.

Jak modlić się nieustannie? – modlitwa Kościoła  
w II i III wieku
Wieki II i III obfitują w świadectwa o pierwszych próbach organizacji 

modlitwy wspólnoty chrześcijańskiej wokół poszczególnych momentów i go-
dzin dnia, co de facto staje się warunkiem tego, aby modlitwa chrześcijańska 
mogła być rzeczywiście nieustanna. Dzięki kilkukrotnej modlitwie w ciągu 
całego dnia pragnienie relacji z Bogiem w sercach uczniów Chrystusa będzie 
rzeczywiście stałe.
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Historycznie pierwsze pozabiblijne świadectwo o  modlitwie chrześci-
jańskiej znajduje się w ósmym rozdziale Didaché, gdzie podkreślone zostało, 
iż chrześcijanie mają modlić się trzy razy dziennie, odmawiając Ojcze nasz. 
Tekst nie mówi jasno o porach tej modlitwy ani o tym, czy ma być ona indywi-
dualna, czy wspólnotowa, ale bez wątpienia można w nim odnaleźć pierwsze 
wzmianki o cyklicznej modlitwie chrześcijan. Potwierdzeniem tej praktyki 
jest także fragment z listu Klemensa Rzymskiego (†101) do Kościoła w Ko-
ryncie. W dokumencie tym znajduje się wzmianka o ustalonych momentach 
i godzinach liturgii i modlitwy. List Klemensa Rzymskiego jest też świadec-
twem, że już na przełomie I  i II wieku modlitwie porannej przypisywano 
symbolikę związaną ze zmartwychwstaniem Chrystusa. Symbolika ta stanie 
się później podstawą całej teologii officium matutinum Kościoła.

Szczególne znaczenie w  formowaniu się teologii i  praktyki modlitwy 
chrześcijańskiej mają ojcowie i pisarze kościelni II i III wieku, którzy jedno-
myślnie podkreślają wagę i znaczenie biblijnego ideału modlitwy nieustannej. 
W pismach ojców Kościoła życie chrześcijańskie wyznacza modlitwa w każ-
dym czasie i na każdym miejscu. Bardzo wymownie pisał o tym św. Cyprian 
(†258) w dziele O modlitwie Pańskiej, podkreślając wyraźnie, że konieczność 
nieustannej modlitwy wynika z godności chrzcielnej każdego ucznia Chry-
stusa. To właśnie chrzest pozwala przeżywać każdą chwilę życia w nadziei 
i oczekiwaniu na wieczną szczęśliwość. Nakaz modlitwy, która ma niejako 
przenikać życie, nie odnosi się więc jedynie do niektórych osób, ale wynika 
bezpośrednio z godności chrzcielnej. Chrześcijanin jest człowiekiem, który 
modli się w każdej chwili i w każdym miejscu.

Właśnie ze względu na pragnienie, aby modlitwa chrześcijańska była rze-
czywiście nieustanna, ojcowie Kościoła II i III wieku bardzo konsekwentnie 
dążyli do ustalenia konkretnych godzin modlitwy w ciągu dnia i nocy, a w ich 
pismach można znaleźć już niemalże wszystkie momenty, które później staną 
się godzinami kanonicznymi modlitwy liturgicznej. Klemens Aleksandryjski 
(†przed 215) jako pierwszy wspomniał nie tylko o oficjum porannym, ale tak-
że o modlitwach o godzinie trzeciej, szóstej i dziewiątej (według starożytnego 
sposobu liczenia godzin). Powiązał on modlitwę poranną z obrazem Chrystu-
sa – Światłości, uważając równocześnie, że to właśnie trzykrotna modlitwa 
w ciągu dnia wyraża ideał modlitwy nieustającej. Ten sam Klemens Alek-
sandryjski wspomniał także o nocnej modlitwie wigilijnej jako najlepszym 
obrazie czuwania i oczekiwania na powtórne przyjście Pana.

Zasługą Tertuliana (†po 220) było niewątpliwie dostrzeżenie biblijnych 
fundamentów modlitwy w  określonych momentach dnia. Tercję wiąże on 
z zesłaniem Ducha Świętego (Dz 2,15), sekstę – z modlitwą Piotra w Jaffie 
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(Dz 10,9), a nonę – z uzdrowieniem chromego w świątyni dokonanym przez 
Piotra (Dz 3,1). Propozycja ta nie jest jedynym sposobem biblijnego usprawie-
dliwienia istnienia godzin modlitwy, ale powiązanie ich z przekazem Dziejów 
Apostolskich stało się fundamentem dla późniejszego podkreślania apostol-
skiego pochodzenia nakazu i praktyki modlitwy w Kościele.

Orygenes (†ok. 254) pozostawił świadectwo o  obecności Ps 141(140) 
w modlitwie wieczornej, który w następnych wiekach stanie się centralnym 
punktem, wokół którego rozwinie się liturgia nieszporów. Orygenes mówił 
także o modlitwie nieustannej, podkreślając, że godziny kanoniczne są jej 
integralną częścią. Modlitwa będzie rzeczywiście nieustająca, jeśli zostanie 
powiązana z życiem chrześcijańskim, objawiając się w pełnieniu woli Bożej 
każdego dnia.

Bardzo ważnym dokumentem dla poznania i zrozumienia kształtowania 
się poszczególnych godzin kanonicznych jest Tradycja Apostolska pochodząca 
z początku III wieku (ok. 215) i przypisywana – najpewniej w sposób niewła-
ściwy – Hipolitowi Rzymskiemu. W piśmie tym spotykamy po raz pierwszy 
opis tzw. lucernarium, czyli modlitwy błogosławieństwa związanej z rozpa-
leniem lampy na rozpoczęcie modlitwy wieczornej. Lucernarium stanie się 
jednym z najważniejszych i najbardziej charakterystycznych obrzędów litur-
gii celebrowanej o zachodzie słońca. W tekście modlitwy towarzyszącej lu-
cernarium można zobaczyć już podstawowy temat teologiczny nieszporów, 
charakterystyczny dla całej euchologii liturgii godzin: światło dnia – światło 
lampy – światło Chrystusa. W obecności znaku światła Kościół modli się, 
rozpoznaje dary i łaski, składa dziękczynienie i chwałę oraz uwielbia Boga. 
Modlitwa liturgiczna już w tym czasie miała charakter eucharystyczny, czyli 
dziękczynny.

Tradycja Apostolska zawiera również bardzo interesujące uwagi na temat 
relacji modlitwy indywidualnej do modlitwy wspólnotowej. Chociaż modli-
twa prywatna należy do obowiązków chrześcijanina, to jednak gdy w danym 
dniu ma się odbyć zgromadzenie w kościele, ma ono pierwszeństwo. Modli-
twa wspólnoty zawsze stawiana jest przed modlitwą indywidualną. Tradycja 
Apostolska wiąże także poszczególne godziny kanoniczne z  wydarzeniami 
paschalnymi: męką, śmiercią i zmartwychwstaniem Chrystusa. Tercja odpo-
wiada ukrzyżowaniu, seksta – krzykowi Chrystusa na krzyżu i ciemnościom, 
jakie w tym momencie okryły ziemię, a nona – przebiciu włócznią boku zmar-
łego Pana. Zachodzące słońce jest zapowiedzią zmartwychwstania Chrystu-
sa, a prywatna modlitwa w nocy zapowiada zesłanie Ducha Świętego. W mo-
dlitwie liturgicznej chrześcijanie przeżywali i celebrowali poszczególne etapy 
Paschy Chrystusa.
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Modlitwa nieustanna w określonych momentach dnia i nocy – 
podsumowanie
Pierwsze wieki historii Kościoła wywarły bardzo duży wpływ na for-

mowanie się liturgicznej modlitwy Kościoła. Chociaż w tym czasie nie po-
wstały jeszcze żadne konkretne schematy modlitw liturgicznych, to w koń-
cówce III wieku modlitwa chrześcijańska przypisana jest już do wszystkich 
głównych momentów dnia i nocy, które w późniejszych wiekach przybiorą 
konkretną formę rytualną tak zwanych godzin kanonicznych, właściwych 
poszczególnym tradycjom liturgicznym. Podstawową zasadą niezmiennie po-
zostaje ideał modlitwy nieustannej, ogarniającej całe życie chrześcijanina. 
Wyznaczone i ustalone godziny mają jedynie sprawić, aby ten podstawowy 
ideał mógł się wypełnić w konkretnych warunkach codziennego życia.

Treść teologiczna modlitwy liturgicznej pierwszych trzech wieków skon-
centrowana jest wokół tematyki chrystologicznej i paschalnej. Praktyka mo-
dlitwy wynika bezpośrednio z  przyjęcia sakramentu chrztu świętego. Nie 
jest więc ona przywilejem – ani tym bardziej obowiązkiem – jakiejś grupy 
chrześcijan, ale należy do istoty bycia uczniem Chrystusa: chrześcijanin to 
człowiek, który modli się nieustannie w zjednoczeniu ze swoim Mistrzem i ze 
wspólnotą Kościoła.

Podstawowa symbolika: światło – ciemność odniesiona do Chrystusa 
i Jego Misterium Paschalnego, trynitarne interpretacje struktury pierwszych 
oficjów, przekonanie o apostolskim pochodzeniu modlitwy Kościoła oraz mo-
dlitwa rozumiana jako duchowa ofiara i sacrificium laudis tworzą podstawy 
teologiczne, na których następne wieki będą budowały i organizowały modli-
twę liturgiczną Kościoła.


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ks. Tomasz Bać

Oficjum katedralne i oficjum monastyczne – 
pierwsze próby organizacji modlitwy liturgicznej* 

Pierwsze trzy wieki w historii Kościoła to niesłabnące dążenie do realiza-
cji w życiu chrześcijańskim biblijnego ideału modlitwy nieustannej, obejmu-
jącej całość życia i doświadczenia uczniów Chrystusa. Codzienna, systema-
tyczna, indywidualna i wspólnotowa modlitwa była uważana za obowiązek 
wynikający bezpośrednio z przyjęcia sakramentu chrztu świętego.

Chociaż już w  tym czasie pojawiły się próby organizacji tej modlitwy, 
to jednak dopiero w IV wieku wspólnotowa modlitwa Kościoła praktycznie 
we wszystkich tradycjach liturgicznych chrześcijańskiego Wschodu i Zacho-
du przybrała dwie bardzo konkretne formy. Pierwszą z nich była modlitwa 
wspólnoty chrześcijańskiej skupionej wokół biskupa i jego prezbiterium, dru-
gą zaś modlitwa bardzo dynamicznie rozwijających się wówczas ośrodków 
monastycznych. Historia liturgii obie te formy nazywa odpowiednio: oficjum 
katedralnym i oficjum monastycznym. Już same nazwy sugerują, że starożyt-
ny ideał modlitwy nieustannej w Kościele, który na początku IV wieku otrzy-
mał wolność kultu, a niewiele później uprzywilejowane miejsce w społeczeń-
stwie, był realizowany we wszystkich środowiskach życia chrześcijańskiego. 
Inaczej ideał ten przeżywali duchowni i świeccy w przestrzeni dotyczącej ich 
codzienności oraz na tyle, na ile odpowiadało to sposobowi ich życia, a ina-
czej to samo wezwanie do modlitwy nieustannej odczytywali mnisi, którzy 
czuli się powołani do modlitwy głębszej, zdecydowanie dłuższej, celebrowa-
nej w ciągu całego dnia i w dużej części nocy. Dzięki temu zarówno mnisi 
w klasztorach, jak i duchowni wraz ze świeckimi w katedrach i parafiach 
mogli realizować we właściwy dla siebie sposób powołanie do życia w stałej 
łączności z Bogiem. Zarówno jedni, jak i drudzy byli przekonani o wadze 
i konieczności modlitwy wspólnotowej.

Oficjum katedralne i oficjum monastyczne, jako dwie odrębne, lecz uzu-
pełniające się formy liturgicznej modlitwy Kościoła przełomu starożytności 
i średniowiecza, odegrały ogromnie ważną rolę w historii powstawania i ro-
zumienia liturgii godzin, a ich wpływy można bez wysiłku wskazać w każ-
dym późniejszym schemacie officium divinum zarówno w Kościele wschod-
nim, jak i zachodnim.
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Wspólnota kościoła uwielbia Boga o poranku i wieczorem – 
oficjum katedralne
Począwszy od IV wieku źródła historyczne w odniesieniu do oficjum ka-

tedralnego (Euzebiusz z Cezarei, Ojcowie Kapadoccy, Kanony Hipolita, Jan 
Chryzostom, Konstytucje Apostolskie, Egeria) podkreślają kilka jego cha-
rakterystycznych cech powtarzających się niemal we wszystkich chrześci-
jańskich tradycjach liturgicznych. Przede wszystkim w swojej czystej formie 
obejmowało ono zasadniczo modlitwę w dwóch najważniejszych momentach 
każdego dnia: o poranku i gdy zapadał wieczór. Te dwa momenty dnia – to 
czas jutrzni i nieszporów. Wierni gromadzili się także na wspólną modli-
twę w przeddzień niedziel oraz niektórych świąt. Były to tak zwane wigi-
lie. Poza jutrznią, nieszporami i wigiliami oficjum katedralne nie zawierało 
innych godzin modlitewnych. Inną cechą oficjum katedralnego były bardzo 
wymowne elementy „ludowe”, czyli obrzędy wskazujące na żywy i aktyw-
ny udział wiernych w tych celebracjach. Szczególnie ważnym znakiem było 
światło, a codzienne zapalenie świecy na początku nieszporów, tak zwany 
ryt lucernarium, niemalże w całym chrześcijaństwie stanowiło jeden z naj-
bardziej charakterystycznych obrzędów oficjum katedralnego, wskazujących 
na Chrystusa – Światłość świata. Podobnie wschodzące rano słońce w po-
bożności modlących się wiernych i w teologii jutrzni odczytywane było jako 
znak Zmartwychwstałego Pana. Inne ryty i obrzędy katedralne – to liczne 
procesje, bardzo obfite zastosowanie kadzidła, kolekty recytowane po każ-
dym psalmie, a także śpiew odpowiednich hymnów, responsoriów i antyfon, 
mających ułatwić modlitwę wiernym. Ponadto w oficjum katedralnym w ce-
lebrację zaangażowanych było bardzo wiele osób: biskup, prezbiter, diakon, 
lektor, psalmista, kantor oraz cała wspólnota. Jeśli chodzi o treść modlitwy 
w oficjum katedralnym, to używano w niej jedynie wybranych psalmów, naj-
bardziej odpowiadających porze dnia (porankowi lub wieczorowi), duchowej 
kondycji modlących się wiernych lub okolicznościom, w jakich gromadzono 
się na modlitwę. Wszystkie te elementy czyniły modlitwę jeszcze bardziej 
wspólnotową i eklezjalną.

Tradycje liturgiczne chrześcijańskiego Wschodu i  Zachodu posiadały 
bardzo podobną strukturę godzin modlitewnych oficjum katedralnego. We-
dług o. Roberta Tafta, jednego z najwybitniejszych współczesnych history-
ków liturgii, podstawowe elementy nieszporów były następujące: 1) obrzęd 
rozpalenia światła wraz z odpowiednim hymnem oraz kolektą (lucernarium); 
2) Ps 141 wraz z okadzeniem i kolektą; 3) inne psalmy dostosowane do wie-
czornej pory dnia, responsorium, czytania biblijne, kantyk; 4) modlitwy wsta-
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wiennicze wraz z kolektą; 5) modlitwa na zakończenie o charakterze błogo-
sławieństwa i rozesłanie. Struktura jutrzni była podobna: 1) psalm otwarcia 
(zwykle Ps 63 lub 51) wraz z kolektą; 2) inne psalmy, czytanie; 3) kantyk ze 
Starego Testamentu; 4) Ps 148-150 jako psalmy uwielbienia; 5) w niedziele 
i święta hymn Gloria in excelsis Deo; 6) modlitwy wstawiennicze wraz z ko-
lektą; 7) modlitwa na zakończenie o charakterze błogosławieństwa i rozesła-
nie. Wigilie niedzielne składały się ze śpiewu antyfon, okadzeń i proklamacji 
fragmentu Ewangelii opisującego zmartwychwstanie Chrystusa. Inne wigilie 
zawierały responsoria, antyfony, czytania, prostracje, a często także homilię. 
Ich długość bywała różna i mogły trwać nawet całą noc.

Taka struktura klasycznego oficjum katedralnego podkreśla wielką wagę, 
jaką niemalże od początku przywiązywano do modlitwy we wspólnocie Ko-
ścioła lokalnego. Wiele z nich do dzisiaj jest obecnych w jutrzni i nieszporach, 
gdyż w najpełniejszy, najgłębszy i najbardziej oryginalny sposób ukazują isto-
tę uwielbiania Boga w Kościele.

Mnich modli się nieustannie, dniem i nocą –  
oficjum monastyczne
Teologia i praktyka modlitwy monastycznej opierała się na nieco innych 

podstawach. Mówiąc o monastycyzmie chrześcijańskim późnej starożytności 
i wczesnego średniowiecza, należy podkreślić przede wszystkim wielość tra-
dycji mniszych pierwszych wieków, które wyrażają się w różnorodności prak-
tyk i zwyczajów liturgicznych. Ta wielość i różnorodność dotyczy oczywiście 
także modlitwy, sposobów jej organizacji oraz treści, jakie ją wypełniały. 
Świadkami tej różnorodności są wielcy ojcowie i  pisarze kościelni stojący 
u podstaw kultury monastycznej, wśród których zdecydowanie wyróżnia się 
Jan Kasjan (†ok. 435 r.) łączący doświadczenie chrześcijańskiego Wschodu 
i Zachodu. W tej różnorodności zwyczajów monastycznych można jednak od-
naleźć pewne elementy wspólne, ukazujące praktykę modlitwy mnichów IV, 
V i późniejszych wieków.

Jedną z podstaw życia monastycznego jest bez wątpienia idea modlitwy 
nieustającej. Mnich modli się bez przerwy, w każdej chwili swojego życia, 
dniem i nocą. Modlitwa ludzi świeckich i duchowieństwa diecezjalnego z ko-
nieczności była ograniczona zasadniczo do poranka i wieczoru oraz do wy-
branych tekstów biblijnych i pozabiblijnych. Modlitwa mnichów nie miała ta-
kich ograniczeń. Mogła być celebrowana i w dzień, i w nocy, tak aby rzeczy-
wiście objąć całe życie każdego mnicha. W tym kontekście różnice między 
oficjum katedralnym i monastycznym były bardzo widoczne. Przede wszyst-
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kim modlitwa w klasztorach nie ograniczała się tylko do jutrzni i nieszporów, 
ale codziennie obejmowała także cztery godziny w ciągu dnia (najpierw tertia, 
sexta i nona, później także prima) oraz kompletę. Ponadto w środowiskach 
monastycznych od samego początku wigilie nie były jedynie cotygodniowymi 
lub okazjonalnymi wydarzeniami, lecz gromadziły wspólnotę na przedłużoną 
modlitwę każdej nocy. W ten sposób dzień i noc każdego mnicha mogły być 
poświęcone Panu. Modlitwa we wspólnotach monastycznych już od początku 
średniowiecza obejmowała więc osiem godzin kanonicznych celebracji wspól-
notowej oraz ciągłą, nieustanną modlitwę indywidualną każdego mnicha.

Od samego początku kształtowania się oficjum monastycznego przestrze-
gano także bardzo ważnej zasady dotyczącej modlitwy liturgicznej w klasz-
torach, według której w czasie modlitwy należało recytować wszystkie sto 
pięćdziesiąt psalmów w  sposób ciągły, według ich numeracji w  biblijnym 
Psałterzu. Oficjum monastyczne nie znało praktyki doboru odpowiednich 
psalmów do danej godziny kanonicznej. Chociaż konkretny sposób dystrybu-
cji psalmów był oczywiście różny w poszczególnych tradycjach liturgicznych, 
to jednak recytacja wszystkich psalmów jest jedną z najważniejszych cech 
oficjum monastycznego zarówno na Wschodzie, jak i na Zachodzie. Ta ce-
cha oficjum monastycznego jest widoczna także w historii liturgii rzymskiej, 
gdzie przynajmniej od czasów św. Benedykta i jego Reguły (V-VI wiek) aż do 
reformy liturgicznej realizowanej po Soborze Watykańskim II wszystkie sto 
pięćdziesiąt psalmów recytowano w ciągu jednego tygodnia.

Gdy tradycje się łączą – oficjum mieszane  
monastyczno-katedralne i nowe formy modlitwy liturgicznej
Oficjum katedralne i oficjum monastyczne, jako dwie odrębne tradycje 

i  formy modlitwy właściwe dla dwóch sposobów życia w  Kościele, istnia-
ły obok siebie przez długi czas, nie konkurując ze sobą, lecz wzajemnie się 
uzupełniając. Dla duchowieństwa diecezjalnego i  ludzi świeckich modlitwa 
w obecności biskupa o poranku i zachodzie słońca była bardzo konkretnym 
wyrazem uczestnictwa w kulcie oraz życiu wspólnoty Kościoła. Dla mnichów 
natomiast poszczególne godziny modlitewne w ciągu każdego dnia i nocy sta-
nowiły swego rodzaju pomoc i mobilizację do realizacji biblijnego ideału mo-
dlitwy nieustającej.

Z biegiem czasu wspólnoty monastyczne zaczęły odgrywać coraz więk-
sze znaczenie w życiu Kościoła. Klasztory powstawały także w środowiskach 
miejskich, a liturgia mnichów mocno oddziaływała na celebracje katedralne. 
Ponadto funkcjonowanie Kościoła w społeczeństwie średniowiecznym tak się 
zmieniło, że praktyka codziennej modlitwy liturgicznej wiernych skupionych 
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wokół biskupa stała się bardzo trudna, a wręcz niemożliwa. Oficjum kate-
dralne zostało więc w pewien sposób wchłonięte przez oficjum monastyczne 
i od tej pory można mówić o oficjum mieszanym, monastyczno-katedralnym, 
które na stałe weszło w historię liturgii Kościoła zachodniego. Liczba godzin 
kanonicznych oraz recytacja całego Psałterza pozostały zasadniczo mona-
styczne, lecz wprowadzono do nich elementy „ludowe”, typowe dla oficjum 
katedralnego (takie jak symbolika światła w jutrzni i nieszporach – lucerna-
rium, dobór odpowiednich psalmów na poszczególne godziny, zwiększona 
ilość antyfon i responsoriów). U podstaw takiego układu oficjum stoi także 
znacząca zmiana w uczestnictwie wiernych w modlitwie liturgicznej polega-
jąca na stopniowym wykluczaniu z niej ludu. Jeśli nawet wierni świeccy, któ-
rych obecność i modlitwa stanowiły podstawę oficjum katedralnego, uczest-
niczyli w celebracji wspólnej modlitwy, to jednak sama modlitwa stała się 
zasadniczo dziełem mnichów i duchownych.

Proces umacniania się monastycznego pojmowania modlitwy liturgicz-
nej kosztem jej elementów pochodzenia katedralnego i ludowego można jesz-
cze lepiej zrozumieć w kontekście reform dotyczących życia duchowieństwa 
diecezjalnego za czasów karolińskich (VIII/IX wiek) i polegających na jego 
„monastycyzacji”, czyli na dążeniu do wspólnego życia i wspólnej modlitwy 
duchownych. Skoro zasadą życia duchownych w tym czasie stała się wspól-
nota, której wyrazem miała być wspólna modlitwa, to po pierwsze, jej rytm 
musiał odpowiadać rytmowi modlitwy zakonnej, a po drugie – samą modli-
twę zaczęto traktować jako osobisty obowiązek każdego indywidualnie. To 
właśnie w tym czasie biskup Chrodegang z Metzu (†766 rok) w swojej Regule 
napisanej dla kanoników po raz pierwszy nakazał, aby każdy duchowny, któ-
ry nie mógł uczestniczyć w modlitwie wspólnej, odmówił prywatnie teksty 
wyznaczone na daną godzinę.

W stronę modlitwy prywatnej i indywidualnej –  
celebracja liturgiczna czy obowiązek modlitwy?
Połączenie oficjum katedralnego z monastycznym i „monastycyzacja” ży-

cia duchowieństwa diecezjalnego w ostatnich wiekach pierwszego tysiąclecia 
to procesy, które zaważyły na rozumieniu modlitwy liturgicznej Kościoła za-
chodniego w całej późniejszej historii. Następne wieki to czas, w którym z jed-
nej strony będą się umacniać monastyczne cechy oficjum, a z drugiej strony 
celebracja wspólnotowa – eklezjalna – ustąpi miejsca modlitwie indywidual-
nej, rozumianej coraz bardziej jako osobisty obowiązek każdej osoby powoła-
nej do tego przez Kościół. W praktyce od średniowiecza dotyczyć będzie to je-
dynie duchowieństwa różnych stopni. Wspomniany już o. Robert Taft sytuację 
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historyczną, która odzwierciedlała te procesy, opisał krótkim zdaniem: na 
Zachodzie oficjum (czyli liturgia) stało się brewiarzem (czyli księgą służącą 
do modlitwy indywidualnej).



ks. Tomasz Bać

Początki oficjum rzymskiego: modlitwa liturgiczna 
w „Regule” św. Benedykta*

Wieki V i VI w historii Kościoła na Zachodzie to czas formowania się 
zrębów officium divinum, czyli codziennej i liturgicznej modlitwy Kościoła 
w coraz to bardziej zorganizowanych wspólnotach monastycznych. U pod-
staw tego procesu stoi wspólnotowa modlitwa monastyczna, jaką św. Bene-
dykt z Nursji dokładnie opisał w swojej Regule i polecił codziennie celebrować 
swoim duchowym synom. W historii rzymskiej Liturgii godzin czasy i dzieło 
św. Benedykta zajmują więc ogromnie ważne miejsce.

Korzenie oficjum św. Benedykta – tradycja monastyczna  
Wschodu i Zachodu
Nie ma wątpliwości, że św. Benedykt (ur. ok. 480 r.), słusznie uważany 

za ojca monastycyzmu w Kościele zachodnim, położył fundament pod całą 
kulturę europejską i wyznaczył drogi jej rozwoju na kolejne stulecia, a jego 
uczniowie wywarli ogromnie wielki wpływ na ewangelizację Europy w wie-
kach średnich. Dzisiaj nie można sobie wyobrazić Europy bez wkładu in-
telektualnego, duchowego i fizycznego mnichów benedyktyńskich, żyjących 
przez wieki w klasztorach rozsianych po całym Starym Kontynencie. Wraz 
z Regułą św. Benedykta w Kościele zachodnim przyjął się i zadomowił na 
stałe także benedyktyński styl modlitwy liturgicznej. Dla zrozumienia historii 
rzymskiego officium divinum konieczne jest więc sięgnięcie do Reguły św. Be-
nedykta, w której można znaleźć bardzo szczegółowy opis codziennego ofi-
cjum, każdej godziny kanonicznej oraz układu psalmów, a także podstawy 
duchowości i teologii wspólnej modlitwy mnichów.

Historycy są zgodni, że Reguła św. Benedykta powstała w połowie VI wie-
ku (między 530 a 560 rokiem) i bardzo szybko zdobyła ogromną popularność 

*  „Msza Święta” 4/2013, s. 12-14.
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w całym zachodnim chrześcijaństwie. Tekst Reguły w jej ostatecznej redakcji 
składa się z siedemdziesięciu trzech krótkich rozdziałów, które w pełny, syn-
tetyczny i bardzo jasny sposób opisują zasady życia w klasztorze i obowiązki 
mnichów. Wspólnotowa modlitwa była zawsze jednym z fundamentów życia 
i powołania monastycznego, dlatego temu tematowi św. Benedykt poświęcił 
aż trzynaście rozdziałów.

Oczywiście, polecenia zawarte w  Regule powstały w konkretnym mo-
mencie dziejów i są bardzo mocno zakorzenione w rzeczywistości Kościoła 
epoki schyłku starożytności. Mówiąc o układzie i znaczeniu oficjum mona-
stycznego z  czasów św. Benedykta, należy więc wspomnieć o  dwóch źró-
dłach, które stoją u podstaw całej duchowości benedyktyńskiej. Pierwszym 
i podstawowym z nich jest bez wątpienia tzw. Reguła Mistrza (Regula Magi-
stri), czyli anonimowy zbiór przepisów dotyczących życia i modlitwy mni-
chów, powstały na początku VI wieku w południowej części Italii. Drugim 
i nie mniej ważnym źródłem inspiracji św. Benedykta jest sposób modlitwy, 
czyli organizacja oficjum wspólnot monastycznych Rzymu, z którymi zetknął 
się on osobiście w młodości, przebywając i studiując w Wiecznym Mieście. 
Obydwa te źródła wpłynęły zasadniczo na powstanie i treść Reguły.

Czym charakteryzują się te źródła i dlaczego wywarły tak wielki wpływ 
na organizację modlitwy liturgicznej pierwszych uczniów św. Benedykta? 
Reguła Mistrza zawiera najbardziej charakterystyczne elementy schematu 
i treści modlitwy Kościoła zachodniego, obecne w niej niemalże od samego 
początku, tzn. katedralny charakter oficjum porannego (matutinum i jutrzni) 
oraz monastyczny – oficjum wieczornego (nieszporów). Do psalmodii poran-
nej dobiera te psalmy, które swoją treścią odpowiadają porze modlitwy, czyli 
początkowi nowego dnia (stąd obecność w  niej tradycyjnych już psalmów 
porannych, takich jak Psalm 3, 51, 148, 149, 150). W psalmodii zaś wieczornej 
poszczególne psalmy recytowane są po kolei, według ich numeracji w Psał-
terzu biblijnym. Pozostałe godziny modlitewne, czyli nokturny, tzw. godziny 
mniejsze i kompleta, zachowały swoją tożsamość oraz tradycyjną już struk-
turę i miejsce w codziennym oficjum. Natomiast z doświadczenia Kościoła 
rzymskiego Benedykt zaczerpnął charakter monastyczno-miejski właściwy 
modlitwie wspólnot mniszych w Wiecznym Mieście. Mimo że niezbyt wiele 
wiadomo dzisiaj o początku i charakterze monastycyzmu rzymskiego, to na 
pewno w V wieku u św. Jana na Lateranie i u św. Piotra istniały klasztory, 
których mnisi odpowiedzialni byli za codzienną liturgię w tychże bazylikach. 
Oficja, które celebrowali rzymscy mnisi – na początku typowo monastycz-
ne – z czasem upodobniły się do oficjów innych kościołów Wiecznego Mia-
sta, zachowując jednak swój pierwotny charakter monastyczny. W ten sposób 
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powstały tzw. oficja mieszane, monastyczno-miejskie, typowe dla późnoan-
tycznego i  wczesnośredniowiecznego Rzymu. Dla św. Benedykta ten wła-
śnie układ oficjum stał się punktem odniesienia w komponowaniu struktury 
modlitwy wspólnotowej, o czym wyraźnie wspomina w tekście Reguły (Reguła 
13,3.10).

Struktura i nowość oficjum św. Benedykta – styl benedyktyński 
rzymskiego officium divinum
Oficjum w Regule św. Benedykta posiada kilka bardzo ważnych cech, któ-

re na stałe zapisały się w historii modlitwy liturgicznej Kościoła zachodniego 
i należą do jego najbardziej oryginalnych tradycji. Oczywiście, św. Benedykt 
respektuje ustaloną już dużo wcześniej liczbę monastycznych godzin modli-
tewnych, które od czasów Jana Kasjana (†ok. 435 r.) obejmują jutrznię, prymę, 
tercję, sekstę, nonę, nieszpory i kompletę oraz codzienne i niedzielne wigilie 
(Reguła 16,1-4). Najbardziej charakterystyczny dla oficjum św. Benedykta jest 
bez wątpienia układ psalmów w poszczególnych dniach i godzinach kanonicz-
nych. To w Regule po raz pierwszy pojawia się zasada recytacji całego Psał-
terza w ciągu jednego tygodnia, poczynając od wigilii niedzieli. Zasadzie tej 
oficjum rzymskie będzie wierne przez prawie 1500 następnych lat, aż do So-
boru Watykańskiego II. Dopiero ostatnia reforma oficjum, której owocem jest 
Liturgia godzin, zdecydowała się zmienić tę zasadę, rozciągając recytację całe-
go Psałterza na czas czterech tygodni i eliminując z oficjum tzw. psalmy zło-
rzeczące. Wyznaczając teksty na poszczególne godziny kanoniczne, Benedykt 
dokonał podziału na psalmy z grupy wieczornych, czyli recytowanych w nie-
szporach, oraz porannych – w nokturnach, jutrzni i godzinach mniejszych. 
Do pierwszej grupy należą Ps 110-147, a do drugiej – Ps 1-109 oraz 148-150. 
Oficjum rzymskie jest zasadniczo wierne tej zasadzie podziału psalmów aż 
do dzisiaj, chociaż Liturgia godzin znacznie więcej wagi przywiązuje do tego, 
aby psalmy treściowo zgadzały się z godzinami, w których są recytowane, niż 
do ich numeracji w Psałterzu biblijnym. W swoim podziale św. Benedykt do 
niektórych godzin przypisuje stałe psalmy, nakazując recytować je każdego 
dnia, i tak: Ps  50 i 148-150 odmawiane są na początku i na zakończenie psal-
modii jutrzni, Ps  3 i 95 rozpoczynają wigilie, a Ps 67 – oficjum poranne. Mimo 
tak charakterystycznych, szczegółowych i jasnych zasad dystrybucji psalmów 
w codziennym oficjum św. Benedykt pozostawia swoim braciom dużo wolno-
ści, mówiąc: „jeśliby komuś ten układ psalmów nie odpowiadał, może rozdzie-
lić je inaczej, w sposób, jaki uzna za lepszy, byleby tylko pamiętał, że w każ-
dym przypadku w ciągu tygodnia powinien zostać odśpiewany cały psałterz 
w pełnej liczbie 150 psalmów” (Reguła 18,22-23).
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Zasługą św. Benedykta jest także wprowadzenie do oficjum hymnów, 
których liturgia rzymska wcześniej nie znała, a które od samego początku 
były używanie w innych obrządkach Kościoła łacińskiego (ambrozjańskim, 
hiszpańsko-wizygockim i gallikańskim). Właśnie ze względu na pochodze-
nie hymnów z  tradycji mających swoje korzenie na północ od Rzymu Be-
nedykt określa za św. Cezarym z Arles mianem ambrosianum (Reguła 9,4; 
12,2; 113,11; 17,8). Również w Regule św. Benedykta znajduje się polecenie, 
aby w oficjum śpiewano hymn Te Deum i doksologię Te decet laus, obecną już 
w Konstytucjach Apostolskich z IV wieku, oraz by większość godzin kanonicz-
nych rozpoczynać wersetem Boże, wejrzyj ku wspomożeniu memu (Domine, 
in adiutorium meum intende), a wigilie wezwaniem Panie, otwórz wargi moje 
(Domine, labia mea aperies). Na podkreślenie zasługuje także wprowadzenie 
przez św. Benedykta czytań podczas wigilii, które miały za zadanie przerwać 
monotonię psalmodii. Ponadto w porównaniu z oficjum monastycznym-miej-
skim Rzymu oficjum św. Benedykta jest dużo prostsze, bardziej zróżnicowa-
ne i lepiej dostosowane do codziennej celebracji wspólnotowej.

Wymienione wyżej charakterystyki oficjum św. Benedykta, świadczące 
o mądrości jego Reguły i jej wymiarze pastoralnym, przyczyniły się w wiel-
kim stopniu do późniejszego rozwoju Liturgii godzin w Kościele zachodnim. 
W tym procesie nie bez znaczenia jest także ogromny dynamizm, z  jakim 
uczniowie św. Benedykta żyli Regułą, a dzięki niej codziennie celebrowali to 
właśnie odnowione oficjum, rzymskie i monastyczne, we wszystkich klaszto-
rach benedyktyńskich ówczesnej chrześcijańskiej Europy.

Duchowość modlitwy liturgicznej w Regule św. Benedykta –  
ut mens concordet voci
Oprócz nowego schematu poszczególnych oficjów oraz odnowionej dys-

trybucji psalmów w Regule św. Benedykta można znaleźć również podstawy 
teologiczno-liturgiczne oraz duchowe wspólnej celebracji oficjum. Ten temat 
Autor porusza w dwóch ostatnich rozdziałach poświęconych modlitwie li-
turgicznej (Reguła 19-20). Podstawowym wymiarem teologicznym celebracji 
oficjum jest przekonanie o obecności Bożej we wspólnej modlitwie mnichów. 
Św. Benedykt napisał: „Wierzymy, że Bóg jest wszędzie obecny i że oczy Pana 
patrzą na dobrych i na złych na każdym miejscu (Prz 15,3). Przede wszystkim jed-
nak powinniśmy być tego niewzruszenie pewni wówczas, gdy uczestniczymy 
w Służbie Bożej” (Reguła 19,1-2). Dzięki temu, że Bóg jest obecny w modlącej się 
wspólnocie, w Służbie Bożej należy uczestniczyć z takim wewnętrznym na-
stawieniem, o jakim mówi Pan w Piśmie Świętym: Służcie Panu z bojaźnią (Ps 
2,11) oraz: Śpiewajcie mądrze (Ps 46,8 Wlg). Z tego zaś wynika, że celebracja ofi-
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cjum musi być wyrazem połączenia modlitwy z życiem. To właśnie w Regule 
św. Benedykt podaje jedną z najważniejszych zasad dotyczących duchowości 
modlitwy: ut mens concordet voci – tak śpiewajmy psalmy, aby nasze serce było 
w zgodzie z tym, co głoszą nasze usta (Reguła 19,6-7). Jakość modlitwy nie zależy 
w żadnym stopniu od jej długości, lecz jedynie od pokory i czystości serca, 
skruchy i oddania się Bogu: „i to należy wiedzieć, że nie wielomówstwo, lecz 
tylko czystość serca i łzy skruchy zasługują w oczach Boga na wysłuchanie. 
Dlatego też modlitwa powinna być krótka i czysta, chyba że natchnienie łaski 
Bożej skłoni nas do jej przedłużenia. Wspólna jednak modlitwa niech będzie 
zawsze krótka” (Reguła 20,3-5). Zasady te leżą u podstaw nie tylko całej ducho-
wości benedyktyńskiej, ale także teologii i celebracji Liturgii godzin.

W kierunku brewiarza rzymskiego –  
początki indywidualnego odmawiania oficjum
Reguła św. Benedykta wspomina także o  indywidualnym odprawianiu 

oficjum przez braci, którzy albo pracują zbyt daleko od klasztoru, aby mogli 
zdążyć do chóru, albo znajdują się w podróży. O nich św. Benedykt pisze 
w następujący sposób: „niech ustalone godziny modlitwy nie mijają im nie 
zauważone, lecz niechaj sami je odprawiają w miarę swych możliwości i nie 
zaniedbują obowiązków swojej służby” (Reguła 50,3). Nie zmienia to w żaden 
sposób faktu, że na przełomie starożytności i  średniowiecza Służba Boża 
była zawsze wydarzeniem wspólnotowym, gdyż całe życie mnicha przebiega-
ło niejako zanurzone we wspólnocie. Z tego względu indywidualne odmawia-
nie oficjum należało do wyjątków wymuszonych przez warunki zewnętrzne.

Oficjum zawarte w Regule, dzięki uczniom św. Benedykta, tak znako-
mitym jak choćby papież św. Grzegorz Wielki (†604 r.), w bardzo krótkim 
czasie stało się podstawowym oficjum Kościoła zachodniego. Ulegało jednak 
zmianom i podlegało reformom ze względu na zmieniający się – szczegól-
nie w czasach karolińskich (VIII/IX wiek) – sposób funkcjonowania Kościo-
ła w społeczeństwie średniowiecznym. Z perspektywy czasu można jednak 
powiedzieć, że najważniejszym procesem w zachodnim rozumieniu officium 
divinum w drugiej połowie pierwszego tysiąclecia jest powolne, ale konse-
kwentne przechodzenie od jego form wspólnotowych do indywidualnych, co 
w rezultacie doprowadzi do pojmowania modlitwy liturgicznej w kategoriach 
obowiązku, jaki zaciągają na siebie odpowiednie stopnie duchowieństwa. 
Mimo że w układzie psalmodii niezmiennie respektowano zasady zawarte 
w Regule św. Benedykta, to sposób rozumienia i celebracji oficjum zupełnie 
się zmienił i w teologii, i w praktyce duszpasterskiej. W drugim tysiącleciu 
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w Kościele zachodnim officium divinum generalnie uważano za indywidualny 
obowiązek duchownych, czyli osób, którym modlitwę liturgiczną – ale nieko-
niecznie wspólnotową – nakazuje prawo kościelne.



ks. Tomasz Bać

Od oficjum we wspólnocie do oficjum prywatnego –  
czyli jak liturgia stała się brewiarzem*

Ostatnie wieki pierwszego tysiąclecia chrześcijaństwa to bardzo ważny 
czas dla historii modlitwy liturgicznej w Kościele zachodnim. Bracia i ucznio-
wie św. Benedykta zanieśli oficjum przez niego przygotowane niemalże do 
każdego zakątka ówczesnej Europy, a  powstawaniu klasztorów, zakonnej 
pracy i studium oraz rozwojowi kultury benedyktyńskiego średniowiecza nie-
ustannie towarzyszył śpiew psalmów i modlitwy dobiegające z klasztornych 
chórów. Średniowieczni mnisi z wielkim zaangażowaniem realizowali biblij-
ny ideał modlitwy nieustającej, łącząc codzienną celebrację oficjum z pracą, 
co w dłuższej perspektywie zupełnie odmieniło oblicze całej niemal Europy.

Jednak już w czasie, gdy powstawało średniowieczne oficjum benedyk-
tyńskie, można dostrzec pewne symptomy jednego z najważniejszych proce-
sów historycznych, który doprowadzi po wiekach do zasadniczej zmiany w ro-
zumieniu istoty modlitwy liturgicznej. Zmiana ta polegać będzie na przejściu 
od wspólnotowego celebrowania officium divinum do jego indywidualnego 
odmawiania traktowanego jako osobisty obowiązek kapłanów wynikający 
z przyjęcia sakramentu święceń. Korzeni tej zmiany należy przede wszyst-
kim szukać w średniowiecznych praktykach monastycznych, ale dotyka ona 
także bardzo wyraźnie sposobu życia i pracy duchowieństwa diecezjalnego. 
Znajomość kontekstu historycznego oraz motywacji, jakie kierowały ludźmi 
Kościoła na poszczególnych etapach procesu przechodzenia od wspólnoto-
wego do prywatnego rozumienia oficjum, może bardzo pomóc w zrozumie-
niu miejsca, jakie celebracja liturgii godzin zajmuje do dzisiaj w duchowości 
naszych parafii i wspólnot.

*  „Msza Święta” 6/2013, s. 10-13.
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Przełom pierwszego i drugiego tysiąclecia –  
ku indywidualnemu odmawianiu oficjum
Jak zostało to już kilkakrotnie podkreślone, badacze historii officium di-

vinum są zasadniczo zgodni w twierdzeniu, że w pierwszych wiekach chrze-
ścijaństwa modlitwa liturgiczna zarówno na Zachodzie, jak i na Wschodzie 
celebrowana była zawsze we wspólnocie niezależnie od tego, czy była to 
wspólnota mnichów, czy wspólnota diecezjalna – parafialna skupiona wokół 
biskupa i jego prezbiterów. Jednak w Kościele zachodnim ten wspólnotowy 
wymiar modlitwy liturgicznej dość szybko zaczął zmieniać swój charakter. 
Korzeni procesów historycznych i teologicznych, które wyznaczyły kierunek 
rozwoju liturgii rzymskiej (w  tym także officium divinum) przez kolejnych 
kilka wieków, należy szukać bez wątpienia w epoce karolińskiej, to znaczy 
w VIII i IX wieku, kiedy na tronie najpierw królestwa Franków, a później od-
nowionego Cesarstwa Rzymskiego zasiadali władcy z dynastii Karolingów, 
wśród których zdecydowanie najważniejsze miejsce zajmują Pepin Krótki 
(†768 r.) oraz jego syn Karol Wielki (†814 r.).

Właśnie w tym czasie w praktyce duszpasterskiej rozpoczął się proces 
przejścia od oficjum rozumianego jako celebracja Kościoła do obowiązkowej 
i coraz częściej indywidualnej modlitwy poszczególnych osób, które do takiej 
praktyki zobowiązywało prawo. Zmiany rozpoczęte w epoce karolińskiej tra-
fiły na bardzo podatny grunt i stały się tak bardzo charakterystyczne dla Ko-
ścioła zachodniego, że ich owoce bez żadnej trudności będzie można dostrzec 
w praktyce i rozumieniu modlitwy w następnych kilkunastu wiekach.

W całym średniowieczu rytm modlitwie liturgicznej nadawały zasadni-
czo klasztory, chociaż duchowieństwo diecezjalne również zobowiązane było 
do codziennej modlitwy wspólnotowej wraz z powierzonymi sobie wiernymi. 
Jednak w czasach karolińskich pojawiły się konkretne propozycje reformy 
życia i pracy duszpasterskiej duchowieństwa diecezjalnego, dla którego ide-
ałem miało stać się życie wspólne na wzór zakonników. Dlatego pierwszym 
krokiem na drodze ku coraz bardziej indywidualnemu rozumieniu modli-
twy liturgicznej było postawienie pytania: co ma zrobić proboszcz, gdy nie 
może uczestniczyć we wspólnej modlitwie z powierzonymi sobie wiernymi, 
albo mnich pracujący daleko poza klasztorem lub znajdujący się w podróży? 
W jaki sposób ma się modlić, skoro ze względu na swoją fizyczną nieobec-
ność nie bierze udziału w celebracji? Początkowo na tego rodzaju pytania 
odpowiadano, przyjmując, że przeszkoda, która nie pozwalała zakonnikowi 
przyjść do chóru, zwalniała go także z samej modlitwy. Później jednak prze-
pisy dotyczące życia zakonnego zaczęły wymagać, aby każdy, kto nie mógł 
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uczestniczyć w oficjum wspólnotowym, odmówił indywidualnie i prywatnie 
wszystkie modlitwy, które opuścił. Nikogo taka praktyka nie dziwiła, dopóki 
te zasady i sposób uzupełniania opuszczonego oficjum odnosiły się do mni-
chów i klasztorów. Wielką nowością stało się to jednak w odniesieniu do du-
chowieństwa diecezjalnego, którego styl życia od czasów karolińskich usiło-
wano upodobnić do życia wspólnot zakonnych. To właśnie w takiej duchowo-
ści wyrósł święty biskup Chrodegang z Metzu (†766), benedyktyn, reformator 
życia duchowieństwa w czasach karolińskich oraz autor pierwszego bezpo-
średniego polecenia, aby ci kapłani, którzy nie mogą uczestniczyć w modli-
twie chórowej, odmówili wyznaczone na dany dzień teksty indywidualnie 
w tym miejscu, w którym w danym momencie się znajdują.

Biorąc to wszystko pod uwagę, nie można się zupełnie dziwić, że po-
czątki brewiarza, czyli jednej, skróconej księgi służącej do indywidualnego 
odmawiania oficjum, datuje się właśnie na ten czas, to znaczy na przełom 
pierwszego i drugiego tysiąclecia. Popularność brewiarza wzrośnie bardzo 
mocno od XIII wieku ze względu na jego bardzo praktyczną formę i wielką 
użyteczność dla duchownych. W ten sposób, na razie bardzo powoli, ale rów-
nocześnie konsekwentnie, officium divinum zaczęto rozumieć coraz bardziej 
jako modlitwę prywatną, którą codziennie musieli odmówić nie tylko zakon-
nicy, ale także kapłani diecezjalni podlegli biskupom.

Wiek XIII – zakony żebracze, uniwersytety i brewiarz
Drugi krok w procesie przejścia od oficjum sprawowanego we wspólnocie, 

uroczyście i ze śpiewem do jego prywatnej recytacji dokonał się w pierwszych 
wiekach drugiego tysiąclecia chrześcijaństwa. Bardzo ważną rolę odegrały 
w nim powstałe w XIII wieku zakony żebracze, wśród których najważniejsze 
miejsce zajmują franciszkanie i dominikanie. Ich reguły nie pozwalały po-
czątkowo na stałe miejsce zamieszkania w rozumieniu klasycznych klaszto-
rów, znanych chociażby z uświęconej w Kościele tradycji benedyktyńskiej. 
Ponadto bracia św. Dominika i św. Franciszka niemalże od początku bardzo 
poważnie zajęli się studiami w powstających od XIII wieku uniwersytetach, 
a najwięksi teologowie i filozofowie Kościoła epoki scholastycznej to domini-
kanin św. Tomasz z Akwinu i franciszkanin św. Bonawentura. Bardzo szyb-
ko stało się więc jasne, że nowy sposób życia (wędrowny) i nowe obowiązki 
zakonników (studia) praktycznie uniemożliwiały im modlitwę wspólnotową 
w chórze, tak jak przekazała to dotychczasowa chrześcijańska tradycja mona-
styczna. Na tym tle powstał problem, jak pogodzić nowy styl duszpasterstwa, 
życia i pracy, jaki prowadzili franciszkanie i dominikanie, z wymaganiem 
wspólnej modlitwy chórowej, zajmującej zakonnikowi niekiedy większą część 
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dnia. Znalezieniem odpowiedzi na to pytanie zajęli się ówcześni prawnicy 
i moraliści, którzy stwierdzili, że wystarczającym powodem, aby nie uczest-
niczyć we wspólnej celebracji oficjum, jest nadmiar pracy. W takim wypadku 
zakonnik lub inny duchowny winien odmówić prywatnie wszystkie opusz-
czone godziny. Nie jest więc przypadkiem, że rozwój i ogromną popularność 
brewiarza Kościół zawdzięcza właśnie pierwszemu pokoleniu franciszkanów, 
którzy pragnęli dysponować podręczną i wygodną księgą, możliwą do użycia 
w każdym miejscu i w każdych warunkach. Za ojca i twórcę tak rozumianego 
brewiarza uważa się Haymona z Faversham (†1243), jednego z pierwszych 
przełożonych generalnych zakonu franciszkańskiego.

W ten sposób i w tych warunkach dokonała się ostatecznie ogromnie waż-
na zmiana w rozumieniu formy celebracji officium divinum. Dotychczasowy 
jedyny sposób modlitwy liturgicznej, czyli celebracja wspólnotowa, w XIII 
wieku staje się tylko najlepszym sposobem modlitwy, czyli jednym z wielu. 
W klasztorach nadal ideałem była modlitwa wspólnotowa, lecz obok niej wie-
lu zakonników i kapłanów codziennie prywatnie recytowało wszystkie wy-
znaczone teksty modlitewne. Ponadto należy zauważyć, że tej podstawowej 
zmianie towarzyszyła kolejna, dotycząca obowiązku modlitwy liturgicznej. 
To, co kiedyś było ważnym obowiązkiem całej wspólnoty, zatem codzienne 
oficjum, teraz stało się obowiązkiem jedynie duchownych, którym wyraźnie 
nakazywało to kościelne prawo.

Wiek XVI – kontrreformacja, jezuici i Sobór Trydencki
Kolejny krok na drodze ku ostatecznemu przejściu od wspólnotowej do 

indywidualnej celebracji liturgii godzin w obrządku rzymskim nastąpił jed-
nak dopiero później i był związany z duchowym i teologicznym klimatem ży-
cia Kościoła w XVI wieku. Należy podkreślić, że aż do Soboru Trydenckiego 
Kościół nie opublikował żadnego oficjalnego dokumentu, który obligowałby 
duchownych do prywatnego recytowania oficjum. O. Robert Taft podkreśla, 
że do XVI wieku prywatna recytacja oficjum nie była normą ani w klaszto-
rach, ani wśród duchowieństwa diecezjalnego. Do tego czasu, przynajmniej 
w oficjalnym nauczaniu Kościoła, za zwyczajną formę celebracji modlitwy 
liturgicznej uważano oficjum sprawowane we wspólnocie. Recytacja prywat-
na mogła być jedynie wyjątkiem możliwym do zastosowania tylko wtedy, gdy 
wymaga tego konkretna sytuacja.

Sytuacja ta zmieniła się diametralnie dzięki zmianom, jakim Kościół 
podlegał w połowie XVI wieku. Zakony i zgromadzenia powstające w okre-
sie kontrreformacji zaczęły praktycznie rezygnować ze wspólnej celebracji 
oficjum na korzyść pracy duszpasterskiej. Przykładem takiego potrakto-
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wania officium divinum jest Towarzystwo Jezusowe (jezuici), którego zało-
życiel  – św. Ignacy Loyola – wykluczył programowo ze swoich konstytucji 
zakonnych wspólną celebrację modlitwy liturgicznej. Co więcej, św. Ignacy 
bardzo konsekwentnie walczył, aby jezuici mogli odmawiać brewiarz indy-
widualnie i prywatnie, co spowodowało nawet jego ostry konflikt z papieżem 
Pawłem IV. Należy podkreślić, że motywy takiej decyzji św. Ignacego miały 
wyłącznie charakter duszpasterski. Wspólne celebrowanie codziennego ofi-
cjum stałoby w  sprzeczności z  podstawowymi wymaganiami apostolstwa 
charakterystycznego dla pierwszych jezuitów, którego dynamika ewangeliza-
cyjna wykluczała dość statyczne rozumienie tradycyjnej monastycznej modli-
twy liturgicznej. Przykład z jezuitów wzięli fundatorzy innych powstających 
po Soborze Trydenckim zakonów i zgromadzeń (np. somasków i kamilianów) 
oraz duchowieństwo diecezjalne. Owoc Soboru, Brewiarz rzymski, opubliko-
wany w 1568 roku, był już księgą przystosowaną nie tyle do celebracji wspól-
notowej, ile do prywatnej i indywidualnej modlitwy kapłanów. Można więc 
obrazowo powiedzieć, że po Soborze Trydenckim za ideał katolickiego dusz-
pasterza uważano gorliwego kapłana z własnym brewiarzem w ręku.

Po Soborze Trydenckim Kościół przestał prawie całkowicie mówić 
o wspólnotowej celebracji officium divinum, a zwracał ogromną uwagę na 
obowiązek codziennego odmawiania brewiarza przez każdego kapłana oso-
biście. Od tego czasu aż do Soboru Watykańskiego II indywidualne odma-
wianie oficjum przez kapłanów stało się praktycznie jedynym sposobem cele-
bracji liturgii godzin poza tradycyjnymi zakonami.

Brewiarz – odmawiać czy celebrować?
Dostrzeżenie zmiany, jaka dokonała się na przestrzeni kilkunastu wie-

ków w rozumieniu znaczenia modlitwy liturgicznej, jest bardzo ważne tak-
że dla Kościoła naszych czasów. Oryginalny sens liturgii godzin rozumianej 
jako modlitwa całej wspólnoty, zarówno monastycznej, jak i parafialnej, zo-
stał przesunięty jakby na drugi plan. Natomiast w centrum swojej praktyki 
i zainteresowania Kościół postawił prywatny wymiar modlitwy liturgicznej. 
Dzięki temu aż do dzisiaj częściej mówi się o brewiarzu niż o liturgii godzin. 
Częściej także modlitwę traktuje się jako obowiązek kapłanów ściśle wiążący 
się z ich tożsamością i powołaniem niż jako liturgię celebrowaną przez całą 
wspólnotę Kościoła, którą oficjalne księgi nazywają nawet codzienną modli-
twą Ludu Bożego. I chociaż wiele już zrobiono w tej kwestii przez ostatnie 
kilkadziesiąt lat, to jednym z ważniejszych zadań duszpasterstwa liturgicz-
nego w naszych czasach wydaje się być ponowne odkrycie ideału wspólnej 
modlitwy liturgicznej kapłanów i wiernych świeckich.
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ks. Tomasz Bać

Odnowa liturgii godzin w XX wieku: 
historia – teraźniejszość – przyszłość*

Reforma rzymskiego Officium divinum, dokonana na początku XX wie-
ku za pontyfikatu św. Piusa X, uważana jest za pierwszy krok szerszej i bar-
dziej złożonej odnowy liturgicznej modlitwy Kościoła, którą coraz częściej 
i w coraz to liczniejszych środowiskach zaczęto uważać za konieczną. Czas 
pokazał, że następne dziesięciolecia stały się czasem reformy całej liturgii 
rzymskiej, w której liturgia godzin zajmuje od wieków bardzo ważne miejsce. 
Kolejne kroki tej odnowy wyznaczyły najpierw działania Piusa XII, podjęte 
już w 1945 roku, a następnie oczywiście Sobór Watykański II i generalna re-
forma dokonana za pontyfikatu Pawła VI, a trwająca do dnia dzisiejszego.

Pius XII i Jan XXIII: między ruchem liturgicznym a soborową 
odnową Officium divinum
Zanim jeszcze ruch liturgiczny wszedł w  nurt oficjalnego nauczania 

Kościoła, co dokonało się ostatecznie i nieodwracalnie dzięki encyklice Piu-
sa XII Mediator Dei z 1947, w modlitwie liturgicznej dało się odczuć powiew 
odnowy biblijnej przetaczającej się przez Kościół od końca XIX wieku. Bar-
dzo dynamiczne i nowoczesne studia biblijne, nowe przekłady Pisma Święte-
go z języków oryginalnych i duszpasterstwo oparte coraz mocniej na słowie 
Bożym musiały w jakiś sposób odbić się także na liturgii. Pierwszy ślad tego 
odnowionego spojrzenia na Pismo Święte w liturgii można zobaczyć właśnie 
w Officium divinum. Dnia 24 marca 1945 roku papież Pius XII opublikował 
motu proprio In cotidianis precibus, w którym wprowadził do liturgii godzin 
nowe łacińskie tłumaczenie Psałterza z  języka hebrajskiego, przygotowane 
przez profesorów Papieskiego Instytutu Biblijnego w Rzymie i od imienia pa-
pieża nazywane Psalterium pianum. Dotychczasowy tekst psalmów w rzym-
skim oficjum odpowiadał tzw. Psałterzowi gallikańskiemu (Psalterium galli-
canum) będącemu częścią Wulgaty, którego przekład przypisuje się św. Hie-
ronimowi. Psalmy w tej wersji śpiewane były przez kilkanaście wieków we 
wszystkich wspólnotach monastycznych Kościoła łacińskiego (z wyjątkiem 
bazylik św. Piotra w Rzymie i św. Marka w Wenecji oraz całej liturgicznej 
tradycji ambrozjańskiej), recytowali je także kapłani w oficjum prywatnym. 

*  „Msza Święta” 12/2013, s. 10-13.
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Pius XII w  swoim motu proprio zaproponował więc jedynie nową wersję 
Psałterza, nie narzucając go nikomu, a  jego głównym celem było zbliżenie 
tekstu psalmów do ich hebrajskiego oryginału w tych miejscach, w których 
tekst Wulgaty się od niego oddalał, powodując niezrozumienie oryginalnego 
przesłania psalmów. Decyzja Piusa XII wyznaczała ważny etap w historii od-
nowy rzymskiego Officium divinum, lecz nowe tłumaczenie Psalmów różniło 
się dość znacznie od tekstu św. Hieronima i właśnie ze względu na to wiel-
kie przywiązanie środowisk kościelnych do tradycyjnego brzmienia psalmów 
przypadki używania w liturgii tzw. Psalterium pianum były raczej rzadkie, 
a kapłani sięgali do niego raczej niechętnie.

Mówiąc o historii liturgii godzin w XX wieku, należy także wskazać jesz-
cze dwa momenty ukazujące rosnące pragnienie Kościoła odnowienia modli-
twy liturgicznej. Chodzi o uproszczenie rubryk Brewiarza dokonane najpierw 
przez Piusa XII w 1955, a potem przez bł. Jana XXIII w 1960. Obydwie te 
papieskie ingerencje polegały jedynie na odciążeniu i symplifikacji przepisów 
dotyczących odmawiania oficjum przez kapłanów.

Konstytucja o liturgii świętej: u progu generalnej reformy  
Officium divinum
Soborowa Konstytucja o  liturgii świętej Sacrosanctum Concilium 

z 4 grudnia 1963 roku konieczności reformy liturgii godzin poświęca cały 
IV rozdział składający się z dziewiętnastu artykułów (KL 83-101). W tekście 
tym można zauważyć zupełnie nowe spojrzenie na liturgiczną modlitwę Ko-
ścioła oraz wyraźne wskazania dotyczące jej odnowy w duchu nauki Soboru. 
Przede wszystkim celebracja modlitwy liturgicznej złączona została z pod-
stawową dla liturgii chrześcijańskiej koncepcją misterium Chrystusa. Tekst 
Konstytucji wychodzi od chwały, jaką zmartwychwstały Chrystus – kapłan 
Nowego Przymierza – wznosi do Ojca. Z tą pieśnią chwały Chrystusa łączy 
się Kościół – cała wspólnota ochrzczonych. Liturgia więc swój szczyt osiąga 
oczywiście w Eucharystii, ale obejmuje także liturgię godzin (KL 83). Celem 
tej liturgii chwały jest uświęcenie każdej chwili dnia i nocy (KL 84; 88), dlate-
go oficjum jest źródłem pobożności wiernych, pokarmem ich modlitwy oso-
bistej oraz fundamentem gorliwości duszpasterskiej kapłanów (KL 86; 90). 
Konkretne wskazania Konstytucji zmierzające do odnowy liturgii godzin do-
tyczą rewizji struktury i znaczenia poszczególnych godzin, nowego układu 
psałterza i lekcjonarza, ubogacenia hymnów oraz tzw. veritas horarum, czyli 
celebracji poszczególnych godzin kanonicznych w odpowiadających im po-
rach dnia. 



112 CZĘŚĆ DRUGA 

Należy jednak podkreślić, że refleksja nad liturgią godzin w czwartym 
rozdziale Sacrosanctum Concilium od strony teologicznej jest dość uboga 
i dotyka przede wszystkim kwestii prawnych. Mówiąc o Officium divinum, 
ojcowie Soboru nie zdecydowali się jeszcze wyjść poza ramy wyznaczone 
kilkanaście lat wcześniej przez papieża Piusa XII w  jego słynnej encyklice 
Mediator Dei. Podkreślają więc, że jest ono oficjalną modlitwą Kościoła tylko 
wtedy, gdy odmawiają ją duchowni, inne osoby wyznaczone przez Kościół lub 
wierni pod przewodnictwem kapłana, według zatwierdzonej formy (KL 84). 
Wymiar eklezjalny i wspólnotowy modlitwy liturgicznej wspomniano jedy-
nie w ostatnich artykułach rozdziału, a podkreślenie roli języka łacińskiego 
wskazuje na pewien elitaryzm tejże modlitwy. Mimo więc pewnego otwarcia 
i rozszerzenia perspektywy rozumienia liturgii godzin w mentalności ojców 
Soboru w swojej istocie ciągle jeszcze pozostawała ona tym, czym była przez 
ostatnie wieki, tzn. brewiarzem do użytku przede wszystkim duchownych. 
Właśnie dlatego cały IV rozdział Sacrosanctum Concilium można traktować 
nie tylko jako początek najgłębszej w historii reformy rzymskiego oficjum, 
ale także jako punkt wyjścia do dalszej refleksji teologicznej. Z tego względu 
ogromną rolę w interpretacji słów i poleceń Konstytucji na temat liturgii go-
dzin miały odegrać lata po Soborze Watykańskim II oraz przyjęta metodolo-
gia, według której prowadzono reformę całej liturgii katolickiej.

Posoborowa odnowa Officium divinum: prace Consilium  
i Liturgia horarum
Począwszy od roku 1963, aż do dnia dzisiejszego dokonuje się więc od-

nowa rozumienia modlitwy liturgicznej w Kościele oraz jej pogłębiona recep-
cja w różnych wspólnotach i środowiskach eklezjalnych. Kierunek tej odnowy 
został wyznaczony przez Consilium ad exequendam Constitutionem de Sacra 
Liturgia, czyli Radę Wykonawczą Konstytucji o liturgii świętej, której Paweł VI 
powierzył opracowanie całego dzieła reformy liturgicznej w Kościele.

W ramach Consilium już od samego jego zaistnienia (od 24 stycznia 1964 
roku) ważne miejsce zajęło dziewięć grup studyjnych mających opracować re-
wizję dotychczasowego Brewiarza rzymskiego (De Breviarium recognoscendum). 
Za całość prac odpowiedzialność wziął wielki francuski liturgista Aimé Geo-
rges Martimort. Najważniejsze tematy, które należało opracować, to: struktu-
ra generalna liturgii godzin, struktura poszczególnych godzin kanonicznych 
i ich znaczenie, problem nowego układu Psałterza liturgicznego oraz tzw. psal-
mów złorzeczących, nowy lekcjonarz biblijny i patrystyczny, kwestia celebracji 
wspólnotowej oraz obowiązku recytacji oficjum. Poza tym należało jeszcze do-
pracować całościową wizję teologiczną modlitwy liturgicznej Kościoła.
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Prace Consilium obejmowały zarówno badania o charakterze historycz-
nym, jak i teologicznym, a także duchowym i duszpasterskim i trwały od 1964 
do 1970 roku. W procesie odnowy liturgii godzin zdecydowano się pozostawić 
wiele elementów tradycyjnych dla oficjum rzymskiego, lecz nie dokonało się to 
jedynie poprzez uproszczenie rubryk i tekstów, które niosłoby niebezpieczeń-
stwo jego kolejnego zubożenia, tak jak dokonało się to podczas innych dwu-
dziestowiecznych prób reformy Brewiarza. Owocem takiej odnowy była fun-
damentalna zmiana o charakterze zarówno teologicznym, jak i duszpaster-
skim: Officium divinum nie jest już rozumiane jako indywidualna i prywatna 
pobożna czynność osób duchownych, lecz jest ono publiczną i wspólnotową 
modlitwą Kościoła. Bardzo dobrze oddaje to podtytuł polskiej edycji Liturgii 
godzin, nazywając ją Codzienną modlitwą Ludu Bożego. Do wypracowania ta-
kiej właśnie koncepcji liturgicznej modlitwy Kościoła członkowie Consilium 
dążyli świadomie przez cały czas podejmowanych przez siebie prac.

Ostatecznym owocem całego procesu odnowy rzymskiego Officium di-
vinum, prowadzonego z  wielką determinacją i  wielkim zaangażowaniem 
w drugiej połowie lat sześćdziesiątych ubiegłego wieku, była publikacja księ-
gi liturgicznej noszącej oficjalny łaciński tytuł Officium Divinum ex decre-
to Sacrosancti Oecumenici Concilii Vaticani II instauratum auctoritate Pauli 
PP. VI promulgatum: Liturgia Horarum iuxta ritum romanum, składającej się 
z czterech tomów. Księgę Liturgii godzin otwierają dwa ogromnie ważne do-
kumenty. Pierwszym z nich jest konstytucja apostolska Pawła VI Laudis can-
ticum z 1 listopada 1970, mocą której papież wprowadza odnowioną formę 
Officium divinum, którą ukazuje od strony bardzo głęboko teologicznej. Dru-
gim dokumentem towarzyszącym odnowionemu oficjum jest Ogólne wprowa-
dzenie do Liturgii godzin (Institutio generalis de Liturgia horarum), czyli zbiór 
przepisów i  rubryk dotyczących celebracji, ale ukazanych w  perspektywie 
teologicznej, duchowej oraz duszpasterskiej. W latach 1985-1987 ukazało się 
poprawione wydanie Liturgii horarum, w którym dokonano korekty licznych 
błędów w tekście łacińskim. Polskie wydanie Liturgii godzin zostało opubliko-
wane w latach 1981-1987, a jego przygotowaniem zajęły się liczne środowiska 
naukowe i duszpasterskie. Bardzo wiele czasu poświęcono na tłumaczenie 
oraz przygotowanie nowych hymnów, jak również na dostosowanie tekstu 
psalmów do celebracji wspólnotowej.

Owoce soborowej odnowy: jaka przyszłość liturgii godzin?
Odnowa i generalna reforma liturgii godzin po Soborze Watykańskim II – 

mimo swoich oczywistych ograniczeń – była procesem, który można ocenić 
zdecydowanie pozytywnie. Z  jednej strony odważna i wręcz innowacyjna, 
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a  z  drugiej – respektująca właściwie rozumianą tradycję Kościoła została 
generalnie dobrze przyjęta nie tylko przez osoby prawnie zobowiązane do 
jej codziennej celebracji, ale też przez wiele wspólnot, które swoją formację 
opierają na szeroko rozumianej liturgii. Możliwości dostosowania oficjum 
do warunków, w jakich się je celebruje – dzisiaj nie do końca jeszcze zgłę-
bione i wykorzystane – sprawiają, że liturgia godzin może stać się rzeczy-
wistą inspiracją duszpasterstwa i szeroko rozumianej duchowości nie tylko 
kapłańskiej, ale także – a może nawet przede wszystkim – ludzi świeckich. Co 
więcej, dobrze zrozumiana i pięknie celebrowana liturgia godzin ma szansę 
stać się fundamentem każdej modlitwy chrześcijańskiej, strukturą niejako 
podtrzymującą i ogarniającą całość odniesienia człowieka do Boga. Dzisiaj 
ciągle aktualne pozostaje pytanie zadane przez o. Roberta Tafta w 1987 roku 
na podsumowanie dwudziestu pięciu lat soborowej odnowy liturgicznej: czy 
liturgia godzin to rzeczywiście prawdziwa liturgia Ludu Bożego, czy może w dal-
szym ciągu jedynie chórowa modlitwa mnichów lub zwykła księga zawierająca 
pacierze kapłańskie? Jedynie coraz głębsza formacja liturgiczna duchownych 
i  świeckich, o  którą mocnym głosem wołali ojcowie Soboru Watykańskie-
go II, może sprawić, że modlitwa liturgiczna Kościoła stanie się tym, czym 
była u  swoich początków, czyli prawdziwą pieśnią chwały, poprzez którą 
wspólnota Kościoła łączy się z misterium paschalnym Chrystusa, napełnia-
jąc tym samym sensem i nadzieją poszczególne momenty każdego dnia ludz-
kiego życia. Przyszłość pokaże, na ile Kościół XXI wieku będzie potrafił moc 
swojego świadectwa czerpać także z celebracji liturgii godzin.

***

Historia liturgii godzin ukazuje sposób, w jaki chrześcijanie uwielbiali 
Boga w liturgii na przestrzeni wieków, odczytując wezwanie św. Pawła, aby 
modlić się nieustannie (1 Tes 5,17). Lekcją, jaka winna płynąć ze studium 
historii Officium divinum, jest dążenie do tego, abyśmy potrafili modlić się 
liturgią w  naszej codzienności: indywidualnie i  wspólnotowo, uroczyście 
i w sposób prosty, biblijnie i zanurzeni w zdrowej tradycji Kościoła. Liturgia 
godzin jest wielkim narzędziem służącym misji ewangelizacyjnej Kościoła, 
bo w niej we wspaniały sposób ukazuje się autentyczna duchowość całego 
Kościoła – duchownych i świeckich.
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